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KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 


TYGODNIK OBRAZKOWY NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU I ROZRYWCE 


rogei ERII 


KRAKÓW, 
Plac Szczepański 1. 6, 
Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
osy G łam i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ci i sile kiełkowania. 

'tomasyna, superfostaty, saletra chilijska, sól 
Nawozy: potasowa, kainit krajowy i stasafurcki, wa- 
pno azotowe. ; 
„ Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze * cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Westfalia', (120) 


Pługi, Wrony, Kultywatory, siewniki, walee ele. ele 
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zeżrżt, 


| Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 
bielone lub szare o zwykłej lub po- 
dwójnej szerokości, po cenach możli- 


5 KĘ Korczyna 
wie najniższych. 


który posiada własny wielki wyró 
trumien 


Jana Wolnego 


Piac Szczepański L. 2, (dom własny). 
Telefon Nr. 881. 


„Roli“. 
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ROLNICZY „Lwów, 
ul. Kościuszki 1. 14. 
Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze, 
Wielki zapas części zapasowych. | 
Własne warsztaty reparacyjne, i 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty 
i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie. 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. i 
KOKS ostrawski I górnośląski. 
fir ttrr tti rrr Pr rt Pty tria tt TPP T ATI 11 11H 


żer tri rtttztzżł in 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 71 milionów koron. 
_ Informacyi udzielają Dyrekcya oraż wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, 
ununununnunnuuzzuużunanuzszzuRuŻuNzuusuun=nuNnu=NnuNsnNnk=zuuuŻNuNusazNununuau 


Rządowo s uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal, leczniczych 


f pod firmą 
K. RZĄCA I CHMURSKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą K.omisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom; 
Bilińskiej, Gieshfblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 
Cenniki na żądanie darmo, 


za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
Roz*yuncizy mnsajowveog BR." 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Rzwwzan”ggli marki „B. R." duże fr 4 
wysyła za pobraniem: 
4/Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 


Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie, 


Szanowni Rolnicy! Radzę kupować 


JÓZEF BIALIK == KOSY tlko: marka 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 - „K OSARZŁ". 


Telefon Nr 502. Są to bardzo dobre kosy, nietylko 'z prawdziwej 


É i najlepszej stali, ale nadto mają podwójną trwa- 
Fabryka wyrobów masarskich łość, jako hartowane w łoju a nie w wodzie, — 
i wielki skład wędlin Poznać je można po tem, że mają srebrno stalo- 
Ka: r wy połysk; Nie jest to fabryczny. wyrób lecz kuty, 
` każda z osobna. Nie dorównywa jej żądna inna 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, Ę kosa ani z Galicyi, ani z Bukowiny, ani z zagra- 
, + Pi s Z 4 Icy (OS: 1 "leni z a |ę bę a iak 7 j 

kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 7 nicy. Kosa ta cieniutka, lekka, jak brzytwa ostra 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym Inie w powietrzu papier, najtwardsza psiankę, a 
zapasie. (293) w koszeniu zboża jest niezrównana, Kto raz uko s 
A A z 1 A ; ; tą kosą, ten na pewno w życiu innej używać nie 

a ko r czyc sklepów większy rabat. TISU. F A Aen, s 
pia kotek talolczych: I zkepi iż, będzie i przekona się, że firma moja sumienna 


2 i rzetelna, Kto zamawia 10 dostaje jedenastą 
Da erer z, darmo, jednakże trzeba przy zamówieniu prze- 
słać 2 Korony zadatka. 
Długość kosy w cm.: 60 65 70 75 80 8&5 90 
Cena Koron i hal.: 1:80 190 2— 210 220 230 240 
„2 CHŁOPSKIEJ NIWY“ Sierpy zębate kowalskie i fabryczne po 60 h, Młotki po 1 Kor, Ko- 


z $ wadełka szerokie i ostre po 80h, Pierścienie do przykrępowania kos po 
opowiadania ludowe 30 h. Puszka stalowa bardzo praktycznie cynkowana aby nie rdzewiała 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 


60 h. a z brusikiem 1 Kor. Brusiki prawdziwe, czarne po 40 hal. 

EDMUNDA ZECH ENTERA Maszynki do klepania kos po 3 Kor. Brzytwy Solingen bardzo do- 
Ph bre za które gwarantuje po 2'60K., 3 K, 4 Kọ, 5 K.i td, Dla Kó 

do nabycia w Redakcyi „Roli tek rolniczych 15 procent opustu jeżeli najmniej zamówią 100 sztuk 


CENA 2 KORONY. Proszę zamawiać na przekazach, aby nie tracić pieniędzy na listy i marki, 
JAN SIDYK, Strutyn wyżny p. Rożniatów (Galicya). 


Smaczne i nieulegające zepsuciu 


z owoców, mięsa i jarzyn Parcelacya? 
Jeszcze około 70 morgów gruntu ornego i łąk I-szej klasy 


Ko n ge rwy w mniejszych i większych parcelach w odległości 6 klm. od 


Krakowa po K. 1.450 za morgę do sprzedania, Połowa ceny 
może sporządzić każda go- kupna może na długie lata być rozłożona na spłaty. 
spodyni sama łatwo i ta- Zgłoszenia wprost do właściciela: EDWARD ŚMIECHOWSKI 

nio za pomocą Kraków, ul, Zyblikiewicza 20, 


iapara- 
Wecka- p ae 
Darmo ilustrowany cennik z po- r 
żytecznemi przepisami wysyła Rola niech będzie w każdej chacie 
firma Ona rozrywkę da ci, bracie! 
J.: Weck, Mähren. Lepszą naukę wniesie w progi 
Schónberg N 57. Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


W GSECE S Y RES AOR CRA ON WAZA WTB TEER e AACA A DEANA 
dia pozbawionych zarostu 
10.000 Koron nagrody '""""rrysych. "111" 
a Broda i włosy rzeczywiście w 8—14 dniach za pomocą prawdziwie 
NORRA duńskiego Nokah-Balsamu przywrócone, Starzy i młodzi, mężczyźni i ko 
biety potrzebują tylko Nokah - Balsamu dla wytworzenia brody, brwi 
i włosów, bo jest dowiedzionuem, że Nokah-Balsam jest jedynym środ- 
kiem nowoczesnej wiedzy, który po 8 —14 dniowem użyciu tak dodatnio 
na cebulki włosowe działa, że włosy zaraz poczynają odrastać, — 
Nieszkodliwość pod gwarancyą. Jeżeli to nie jest prawda, wypłacimy 
` „, 10.000 koron gotówką 
ażdemu pozbawionemu zarostu, łysemu lub cienkowłosemu, który No- 
; kah-Balsamu siedm tygodni używał. 
Jesteśmy jedyną firmą w świecie, która podobnej gwarancyi użycza. Lekarskie naukowe opisy 
i wiele poleceń (pochwał). Przed naśladownictwem przestrzega się pilnie. 

„Odnośnie do moich prób z pańskim Nokah-Balsamem mogę Panu donieść, że jestem z niego zupełnie zadowolony 
Początkowo odnosiłem się do Nokah-Balsamu z niedowierzaniem, doświadczenie nauczyło mnie czego innego. Już po kilku 
dniach było widać skutek, a po czterech tygodniach dostałem wspaniałe wąsy, Skutek jest zwłaszcza dlatego niebywały. 
źe dotychczas pomimo 27 lat przed użyciem Nokah-Balsamu ani śladu zarostu nie było. Będę Pana z wdzięczności 
wszędzie polecać i kreślę się z poważaniem H. Hjort. Dr. Tvergade*. 

„Mogę każdej pani prawdziwie duńskiego Nokah-Balsamu jako miłego i niechybnego srodka dla porostu włosów 


polecić. Od dłuższego czasu cierpiałam na silne wypadanie włosów, wiele łysinek na głowie okazywało się. Po cztero- 
tygodniowem używaniu balsamu włosy zaczęły znowu odrastać i stały się peni ciężkiemi i pięknemi. 


> 1. C. Holm. Gothersgade 12*. 
1 paczka Nokah Silny A, 10 koron, B. 6 koron +opłata 56 halerzy. Dyskretne opakowanie. Pieniądze z góry lub 
zaliczką, (Przyjmuje: się także marki listowe jako opłata). Proszę pisać do 


Hospitals Laboratoryum Copenhagen K. 475 Postbox 95 (Dänemark). 


(Kartki korespondencyjne opłaca się Io halerzami, listy 25 halerzami). , 


cz 
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TYGODNIK 


OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 23 sierpnia 
1914 r. 


Nr. 34. ', 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 


do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 1o halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codzićnnie od godz. 3 do 6. Telefon nr, 50. 
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Co czynić należy? 


» Tygodnik rolniczy, organ Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego podaje w artykule niżej zamie- 
szczonym rady i wskazówki, w jaki sposób należy 
się zorganizować do podjęcia wspólnej pracy na roli 
w czasie obecnym, a to na podstawie ustawy z dnia 
5 sierpnia 1914 r. wydanej i ogłoszonej na skutek 
rozporządzenia cesarskiego. 


d lat kilku spodziewana wojna wybuchła 
obecnie i ogarnia jak pożar całą Europę. 
Wobec tego musimy się szybko zoryento- 
wać, co nam dziś czynić należy, aby dać 
dowód, że rozumiemy wagę naszych obo- 
wiązków wobec rozwijających się wypad- 
ków. Więc dzisiaj pierwszym i najważniejszym obo- 
wiązkiem naszym jest obrona kraju, obrona ziemi 

ojczystej przed wrogiem. Ten najcięższy i najważniej- 

szy obowiązek spełniają ci, którzy rzuciwszy rodziny, 
domowe zacisza i zwykłe zajęcia poszli z bronią 

w ręku do szeregów. Oni mają cel jasny, wytknięty 
przez dowódców armii: Zwyciężyć, odwrócić wiszące 

nad nami niebezpieczeństwo, którem wróg zagraża. 


Wobec tego obowiązku bledną pozornie wszy- 
stkie inne obowiązki, a sprawy codzienne schodzą 
na razie na drugi plan, zostają albo zatamowane zu- 
pełnie, albo w znacznej mierze opóźnione i utrudnione. 


Jakkolwiek jednak wiele z tych spraw może 
dłużej lub krócej być wstrzymanych, lub może cze- 
kać na koniec wojny, to przecież nie wszystkie da- 
dzą się na długo odroczyć, nie wszystkie prace mogą 
być bez wielkiej szkody dla dobra ogólnego za- 
niechane. Przedewszystkiem nie mogą być odłożone 
ani zaniechane prace rolne, gdyż od pomyślnego 
przeprowadzenia ich zależy możność wyżywienia tak 
walczącej naszej armii, jak i całej ludności kraju. 
W razie zaniechania lub niedostatecznego przepro- 
wadzenia tych prac grozi nam klęska większa od 
wojny, bo brak żywności, głód i choroby. 

Lecz zjawia się niepokojące pytanie: Kto za- 
stąpi tych co poszli, kto wykona pracę, gdy tamtych 
najdzielniejszych rąk zabrakło? Czem wykonać te 
prace, gdy zabrakło zaprzęgów? I wielu z tych co 
zostali, opuszcza bezradnie dłonie i w rozpaczy lub 


rezygnacyi zdaje się na łaskę losu. Co czynić? dają 
się słyszeć coraz częstsze i natarczywsze pytania. 

Na to pytanie odpowiadamy: Przedewszystkiem 
nie tracić głowy, nie opuszczać rąk. Musimy wszy- 
scy pamiętać o tem i powtarzać to sobie i każdemu 
codziennie, że ponieważ brak sił i rąk do pracy, po- 
nieważ tej pracy jest dużo, a ona musi być wyko- 
nana, dlatego świętym obowiązkiem każdego z nas 
jest podwoić własny wysiłek, by tej pracy sprostać. 
Pamiętać nadto musimy o tem, że pracować mamy 
nietylko dla siebie ale i dla tych, którzy życie swoje 
gotowi ponieść w ofierze za nas, pamiętać musimy, 
że my tym walczącym mamy dostarczyć pożywienia, 
nie wolno nam zapominać, że choćbyśmy się tu 
krwawym potem oblewali od trudu, to i tak nam 
łatwiej i lepiej niż tym, którzy poszli w bój. Pamię- 
tać nam należy także o tem, że my tu w zachodniej 
Galicyi jesteśmy jeszcze w lepszem położeniu, niż 
bracia nasi z tych okolic, w których rozegra się 
akcya wojenna, przynosząca ze sobą cały ogrom nie- 
uniknionego zniszczenia, 

Wobec grozy położenia, wobec ważno- 
ści zadań, jakie mamy do spełnienia, mu- 
szą zniknąć między nami wszystkie nie- 
snaski, wszystkie wzajemne niechęci, wa- 
śnie, spory i różnice, stanąć musimy karnie 
i solidarnie do wspólnej pracy, aby przede- 
wszystkiem dokończyć zbiorów plonów z pól, a na- 
stępnie przygotować rolę pod zasiewy. 

Ubytek sił roboczych musimy zastąpić wzaje- 
mną pomocą. W jaki zaś sposób ta wzajemna pomoc 
ma być zorganizowana i przeprowadzona, na to ma- 
my świeżo wyszłe rozporządzenie Najjaśniejszego 


Pana z dnia 5 sierpnia 1914 r. z mocą obowiązującą. 


z dniem ogłoszenia. 


Nie będziemy tu przytaczać całej ustawy, któ: 


rej tekst znajduje się w każdym Urzędzie gminnym, 
pragniemy jedynie zwrócić uwagę na niektóre jej 
postanowienia, oraz chcemy dać praktyczne wska- 
zówki do zastosowania jej po wsiach. 

Ustawa ta nakazuje naczelnikom gmin utwo- 
rzyć natychmiast w gminie Komisye dla 
żniw i uprawy pól. Do Komisyi tej wchodzi prze- 
dewszystkiem naczelnik gminy jako przewodniczący, 
a oprócz niego kilku (najwyżej 7) członków. Jako 
członkowie powołani być winni przedewszystkiem 
duszpasterze, kierownicy szkół, nauczyciele, zastępcy 
obszarów dworskich (jeśli w gminie jest dwór), nadto 
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członkowie Towarzystw rolniczych okręgowych, prze- 
wodniczący Kółek rolniczych i inni światli, godni 
zaufania, członkowie gminy. Powołani do tej Komi- 
syi członkowie muszą obowiązek ten przyjąć 
inie wolno im pobierać za to żadnego wy 
nagrodzenia. 

Do Komisyi tej mają się zgłaszać wszyscy 
członkowie gminy o pomoc w pracy rolnej, o ile tej 
pracy sami wykonać nie mogą czy to dla braku ro- 
botników powołanych do czynnej służby wojskowej, 
czy do innych świadczeń na rzecz wojska, czy to dla 
braku bydła .pociągowego, zarekwirowanego przez 
wojskowość, 


Komisya jest obowiązana pomocy tej w miarę 
możności dostarczyć. Pomoc tę ma Komisya powo- 
łać w pierwszym rzędzie z pomiędzy ochotników, 
jacy się w danej gminie znajdują. W razie, jeśli nie 
znajdzie się dostateczna ilość ochotników, Komisya 
ma prawo i obowiązek pod rygorem przymusu po- 
wołać osoby w gminie zamieszkałe, które już na 
własnych gospodarstwach pracę pokończyły, do pra- 
cy w tych gospodarstwach, gdzie jej potrzeba. Wy- 
nagrodzenia za pracę mogą żądać od właścicieli go- 
spodarstw tylko osoby żyjące z zarobku. Wysokość 
zarobku oznacza Komisya według stosunków miej- 
scowych. To samo odnosi się do zwierząt pociągo 
wych i do maszyn rolniczych, które muszą być uży- 
czone do wspólnego użytku bezpłatnie. W razie bra- 
ku w gminie wszelkich sił roboczych ma komisya 
porozumieć się z powiatowemi Biurami pośrednictwa 
pracy, które mogą dostarczyć robotnika miejscowego, 
lecz już nie bezpłatnie. (Należy zwrócić uwagę, że 
dziś prawie we wszystkich większych miastach po- 
wstały tymczasowe Biura pracy, do których zgłasza 
się wiele osób chcących pomagać w pracy na roli). 
Od uchwał i zarządzeń Komisyi nie ma apelacyi, 
można jednak na ewentualne nadużycie uskarżyć się 
do powiatowej władzy politycznej (do starostwa). 

To są najważniejsze postanowienia ustawy. 

Dodać jeszcze musimy, że naszem zdaniem, Ko- 
misye te powinny zorganizować pracę w ten sposób, 
by gminy uważać niejako za jedno wielkie gospo- 
darstwo, w którem przez umiejętny podział pracy 
i rozumne zarządzenia można wykonać wszystkie ro- 
boty polne temi siłami, które w gminie są do roz- 
porządzenia. A więc rozdzielać pracę według uzdol- 
nienia i sił poszczególnych pracowników, te narzę- 
dzia rolnicze, które ułatwiają i przyspieszają pracę, 
jak żniwiarki, kosiarki, grabiarki, kartoflarki, mło- 
carnie, młynki do czyszczenia zboża, sieczkarnie, 
siewniki i t. p., winny służyć bezpłatnie wszystkim 
po kolei w miarę zapotrzebowania, Brak koni przy 
zwózce i uprawie roli trzeba zastąpić krowami przy 
czem nadmienić należy, że umiarkowana praca przy 
odpowiedniem lepszem odżywianiu, wcale krowom 
nie szkodzi. 

Komisye poszczególnych gmin w obrębie n. p. 
jednej parafii powinny działać we wzajemnem poro- 
zumieniu, aby w razie potrzeby mogły jedne drugim 
przychodzić z pomocą. Zresztą jak i co w danej gmi- 
nie, czy parafii zastosować i przeprowadzić w ramach 
wyżej przytoczonej ustawy, oraz jakich środków 
w tym celu użyć należy, najlepiej będą mogły osądzić 
osoby z pomiędzy wiejskiej inteligencyi, do tego po- 
wołane, które przy znajomości miejscowych stosunków 
i potrzeb chętnie — jak się spodziewać należy — do tej 
zbożnej pracy przyłożą swoją rękę i utworzą drugą 
armię, to jest armię pracy, która najskuteczniej może 
wesprzeć armię bojową. 


` Pozwolimy sobie tutaj przypomnieć, że tego ro- 
dzaju zarządzenia i rozdział sił roboczych po gminach 


zastosowano i to w takiej samej chwili u narodu 
który podobno niżej nawet stoi pod względem oświa 
ty od nas. Mianowicie w Bułgaryi podczas wojen 
bałkańskich w latach 1912—1913, gdy cała ludność 
męska powołana została pod broń, kobiety bułgarskie 
dzięki podobnej organizacyi, zaorały i obsiały pola 
i dostarczyły w ten sposób zasobów na dalsze pro: 
wadzenie wojny, ku zdziwieniu całego Świata. 

Czyż my rolnicy Polacy mamy mieć mniej 
zrozumienia naszych obowiązków od kobiet 
bułgarskich? Czyż nie wiemy z doświadczenia, że 
najlepsza ustawa może być z jednej strony źle wy- 
konana, lub spaczona, a z drugiej strony, że najwię- 
ksze wysiłki ludzi dobrej woli przez niechęć i brak 
poczucia łączności w chwili ciężkiej ze strony ogółu 
mogą być udaremnione? 

Dlatego też zwracamy się przedewszystkiem 
do inteligencyi wiejskiej, a więc do światlejszych 
gospodarzy, do nauczycielstwa, właścicieli obszarów 
dworskich, a szczególnie do Wielebnych duszpaste- 
rzy z gorącym apelem, by oni swym wpływem, swą 
obecnością i światłą radą nadali całej akcyi pożąda- 
ny kierunek, by stwierdzili czynem w tej wielkiej 
i poważnej dla nas chwili, że są »solą tej ziemic. 

Mamy zaś najsilniejsze przekonanie, że ogół lu- 
du rolnego, znalazłszy moralne oparcie i żywy przy- 
kład u tejże inteligencyi, nie uchyli się od współ- 
działania, lecz rozumiejąc ważność chwili, stanie jako 
uświadomione obywatelstwo w zwartym szeregu do 
wypełnienia tych zadań, jakich dobro społeczeństwa 
od niego wymaga i okaże się godnym i wiernym 
synem tej polskiej ziemi, która znów po długim śnie 
niewoli, użyźniona krwią zaczyna prężyć się ku wol- 
ności. 


Bóg z nami. 
Z posad się ruszył cały świat! 
Spieszy do walki młodzi kwiat: 
Ziemia się cała trzęsie — drży, 
A jeno w chatach płyną tzy. 


Do boju poszedł ojciec, mąż... 
Ubywa z chaty ludzi wciąż 
Za nimi idzie znowu w ślad 
Kochanek, szwagier, brat. 


A w chacie jeno pustka jest... 
Tam nasi w ogniu biorą chrzest. 
Niech zadrży podły wróg, 

Bo z nami, z nami Bóg! 


My ideiem zbrodnię mścić, 
Wolnosci wrogów bić, 

Bo miara złego pełna już 

Więc nas powiedzie Anioł Stróż! 


Zwyciężym, bracia, padnie wróg 
U naszych zwalon legnie nóg, 
Młodzieży znowu naszej kwiat 
Do polskich wróci chat. 

Antoni St. Bassara. 
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JULIUSZ PRUS. 
(Ludwik St. Unsing). 


Błędy życia. 


VIII. 
PRZECZUCIA. 


Poczęstunek Bartłomieja zbudził w Anielce 
drżemiące na dnie duszy pragnienie: Pójść, poszu- 
kać Franka, opowiedzieć mu, o tem to Franek bę- 
dzie dla niej łaskawszy, ożeni się z nią pewnikiem. 
To przypuszczenie napełniło serce Anielki dziwną 
słodyczą, pieściła się tą myślą. Kochała ona Franka 
ogniście, po cygańsku, ko- 
chała tę jego awanturniczą 
i dumną naturę, nie widzia- 
ła w nim nigdy nic złego, 
owszem co on zrobił było 
dobre, choćby tam i zlekce- 
ważył ją w oczy, lub zdra- 
dził gdzieś w kącie — wszy- 
stko było dobre. 

Żałowała teraz, że Bartło- 
miej nie nabił jej jakiego 
widocznego guza, miałby 
Franek jasny dowód, że w je 
go obronie walcząc, naraziła 
się na szwank. 

Ale trudno... 

Oczy Anielki  ugrzęzły 
w ciemnym lazurze pogodne- 
go nieba, na którem tysiące 
gwiazd migotało. Stała nie- 
ruchomie, a w sercu kłębiła 
się ta dziwna rozkosz, sło- 
dycz i tęsknota... 

Chciałaby go mieć w tej 
chwili przy sobie, opleść je- 
go szyję, całować bez pamię- 
ci, przelać w niego falę sło- 
dyczy co ją nurtowała i mó 
wić mu: 

— Tyś mój.. Tyś mój.. 

Ale Franka nie było, 
szczezł jak wiatr w polu i to 
poczęło teraz Anielkę nie- 
pokoić. 

Gdzie się podział, co się z nim stało, dlaczego 
nie wrócił? Nie umiała na to odpowiedzieć, a chcia- 
łaby go spotkać, pogadać z nim i przestrzedz przed 
ojcowskim gniewem. 

Pozatem bała się jeszcze czegoś, ale czego? Nie 
wiedziała. Siliła się odgadnąć, lecz cóż nareszcie ta- 
kiego złego mogło się wydarzyć? Franek przecie 
nie powiesiłby się, ani utopił... Powiesił... Utopił... 
Chryste elejson! Co też mi po głowie chodzi. Za- 
śmiała się ale tak jakoś sucho, nie swojo... Widać 
myśl o możliwym samobójstwie Franka, nie na żarty 
ją dręczyła. 

Nagle, skupioną we Franku uwagę, rozerwała 
wzrastająca na niebie łuna, jasność od strony gmin- 
nego domu i wrzawa stłumiona, ale dość wyraźna. 

— Jezusieńku mój najświętszy, pali się! — sze- 
pnęła Anielka, załamując ręce. 


Coś w tej chwili ugodziło ją w samo serce ta- 


kim bólem i rozpaczą, że omal nie upadła. A prze- 
cie to nie jej dom się pali. Prawda, że nieszczęście 


Wrzała gorączkowa praca nad stłumieniem ognia. 


dotknęło bliźniego, ale czemu ją to tak przeraża? 

Puściła się pędem w stronę pożaru; gnała ją 
tam dusza czująca nieszczęście, nie obce, ale jakieś 
bliskie, swoje własne... 

Biegnąc, siliła się odrzucić daleko od siebie to 
straszne przeczucie, lecz głos świdrujący najtajniej- 
sze głębie duszy był silniejszy i wciąż powtarzał: 

— To dom podwójciego się pali, to Franek go 
podpalił!... Więc Franek, Franek l... Boże miłosierny, 
czemu on to zrobił? 

Pytała się, lecz wiedziała czemu dom ten pło- 
nie, odczuwała grozę pożaru, niewłaściwość czynu 
i złamane życie Franka. Przepadły jej nadzieje, roz- 
wiał się obraz szczęścia, jak ten dym niknący w prze- 
strzeni; pomiędzy rozkoszą miłości a rzeczywistością 
stanęła przepaść nieprzebyta... czarna. 

— Wszystko przepadło. 

Wkrótce wmieszała się w tłum, wrzała tam 
gorączkowa praca nad stłu- 
mieniem ognia. Z płonącego 
domu powynoszono wszystkie 
najpotrzebniejsze sprzęty, u- 
ratowano bydło, zasoby pie- 
niężne podwójciego również 
wydarto płomieniom. 

Tylko stodoła spłonęła do- 
szczętnie, zniszczały najbliż- 
sze owocowe drzewa i cały 
budulec chałupy. 

Naprężone ucho Anielki, 
pochwyciło smutną prawdę, 
że to Franek zrobił, że go 
schwytano, gdy zeskakiwał 
ze strychu, skrępowano i od- 
dano w ręce żandarmeryi. 

Serce zamierało jej z roz- 
paczy, usunęła się w cień, by 
nabrać tchu i przyjść do 
siebie. 

Ale myśl, że Franek zbro- 
dnię swą odpokutować bę- 
dzie zmuszony, gniotła ją 0- 
krutnie — przed oczyma 
miała kryminał, niewolnicze, 
haniebne jarzmo i to zmar- 
nowane na zawsze, młode 
życie ukochanego Franka. 

Czuła, że ma obowiązek 
złagodzić jego marny los, 
przynieść mu pomoc, ale ja- 
ką? Skąd? 

Przecie to zbrodnia okru- 
tna i zemsta podła, niesłuszna, której sam Bóg bez- 
karnie puścić nie może. Więc jak go ratować, co 
robić? Bo wszak ona zrobić coś musi dla niego ko- 
niecznie, choć skalał swe ręce podle, choć godzien 
jest pogardy. 

Myśli jej zwróciły się w stronę Bartłomieja. 

Ten jeden człowiek może tu coś pomóc, on je- 
den najmądrzejszy z całej wsi, najprzebieglejszy i wójt 
w dodatku, który z niejednej ciężkiej biedy wybrnął. 
On jeden tu pomoże, gdy zechce. Ona go do tego 
zmusi, pociągnie, nie ustąpi, chociażby ją miał zabić. 

Anielka była już zdecydowana, odwróciła się 
i pobiegła szybko w stronę Bartłomiejowego domu. 

— Co będzie? Jak się to skończy? O Jezusieńku, 
pomóż, ratuj l... 

IX. 
GORZKI ZAWÓD. 


U Bartłomieja świeciło się. Na zasłonie z cien- 
kiego płótna, ukazywał się cień w regularnych od- 
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stępach, przesuwał się i znikał. To Bartłomiej prze- 
chadzał się po izbie wedle zwyczaju i skubał wąsy. 
Już długo tak chodził, tam i sam, czuł potrzebę roz- 
rywki, ale jakoś nie miał ochoty. wyjść z chałupy, 
choć zwykle o tym czasie wychodził. 

Anielka dobiegła pod wrota, bijące serce przy- 
cisnęła dłonią i gwałtem wbiegła na podwórze. 

Nagle zatrzymała się. Jedna myśl odebrała jej 
odwagę tak bardzo, że nie śmiała teraz uchylić drzwi, 
poza któremi był Bartłomiej, chłop gwałtowny, su- 
rowy, a samolub. 

Wszak Bartłomiej jej nienawidzi, a jeśli przez 
to złość go ogarnie i bardziej jeszcze uweźmie się 
na Franka, co wtedy będzie? 

— Boże przenajświętszy, co ja pocznę? — bia- 
dała Anielka w duchu, zmagając równocześnie tę 
nagłą obawę. 

Chciała zmóc się koniecznie, zapomnieć o tym 
molu i wydobyła ze siebie resztkę stanowczości... 

Ale przecież obawa była silniejszą... 

Tymczasem z ulicy dobiegały ją głośne rozmo- 
wy; to gromada ludzi posuwała się ku domowi 
wójta, aby donieść mu o wypadku, Szli leniwo z wa- 
haniem, w końcu zatrzymali się u wrót nie zdecy- 
dowani, chcieli odwlec przykre chwile od Bartło- 
mieja, którego jakkolwiek nie lubieli, litowali się 
jednak nad nim. 

Bliska obecność ludzi dodała Anielce odwagi, 
pchnęła drzwi i weszła blada, z oczyma wyrażającemi 


. ból duchowy i niezwalczoną jeszcze obawę. 


Bartłomiej spojrzał na nią, ale milczał. 

Głos wewnętrzny mówił mu, że zjawienie się 
Anielki jest konieczne, jej wygląd dziwnie harmoni- 
zował z rozlaną na dnie jego duszy mieszaniną prze- 
czuć i goryczy. 

— Bartłomieju chodźcie... Dom podwójciego się 
pali... to Franek go podpalił... Zlitujcie się, wy mą- 
dry... wy dobry... ratujcie go... 

Cały potok boleści wypłynął z ust Anielki, rę- 
koma kurczowo chwyciła go za ramiona. 

Bartłomiej zbladł... 


Teraz już mu jasno dlaczego odczuwał niepokój, 
dlaczego nie mógł miejsca znaleść... 

To Franek, ach Franek, mocny Boże! 

Czoło Bartłomieja pokryła zmarszczka, oczy 
spłowiały i zadrgały usta. Ale nie stracił przytom- 
ności, ozwała się w nim duma, ta pańskość mu wro- 
dzona. ' 

Nie chciał, aby ktoś drugi odczytał z twarzy 
jego stan duchowy, tej męki co go toczyła, której 
zwalczyć nie mógł, nie umiał. 

Szybko zagasił lampę, uwolnił się z objęć Aniel- 
ki i usiadł ciężko na krześle. 

Tak, teraz zupełnie jest bezpiecznym przed 
okiem ludzkiem i może przetrawić to, co słyszał... 

Wsparł głowę dłoniami, oddechał szybko, silił 
się pozbierać myśli, lecz w głowie miał tylko wiry 
jakieś gwałtowne, bezładne, a cierpkie... 


Wnet zapomniał o Anielce, utonął sam w sobie 
tak głęboko, że nie wiedział już czy żyje, czy uległ 
paraliżowi, czy umarł.. Był zdrętwiały, nieczuły jak 
kawał drewna, dałby się pokrajać, zbić, zmiażdżyć 
na proch i rozdmuchać na cztery wiatry. 

Lecz trwało to nie długo... była to cisza przed 
burzą, co wszcząć się miała pod czaszką i zgrucho- 
taś go lub ominąć, zależnie jakim będzie piorun. 

Piorun ten zbliżał się... 

W umyśle Bartłomieja zwolna poczęło się po- 
rządkować, zaokrąglała się sytuacya. Przypomniał 


»R O L A» Nr 34 


sobie, że zadarł z podwójcim, Franek poprawił, że 
podwójci knuł coś w głębi ducha za rewizyę i, że 
Frankowi zakazał iść na wesele Ale Franek pó- 
szedł, tam dali mu dobrą naukę, a teraz przyszła 
Anielka... 

Wszystko to prawdziwe, zgadza się w każdym 
calu, tylko, że Bartłomiej z tem pogodzić się nie 
mógł, nie mógł! 

Franek podpalacz, zbrodniarz? Nie, to być nie 
może, nie było nigdy i nie będzie, bo to jego syn, 
pan na trzydziestu morgach, człowiek niezależny, 
a tylko głupi, do zbrodni zabraćby się nie potrafił. 

Więc jakim prawem śmiałby go kto oskarżyć 
tak strasznie, godzić na honor, sponiewierać jak 
ostatniego łotra... za co? 

— Ha murgi, depsztunie! 

Jasnem było, że to sprawka podwójciego, tego 
znienawidzonego idyoty, durnia... ale jeżeli zbrechał, 
to palicą łeb mu rozwali na drobne kawałeczki... 

Leży bydle krzyżem w kościele, klepie różaniec, 
spowiada się co miesiąca, a we łbie ma sieczkę, 
w duszy podłotę jak faryzeusz, psubrat... 

— Zgnilec! 

Wszystka krew zawrzała w Bartłomieju, tak 
jak spirytus, zamknięty w rurce, pod działaniem 
ciepła. 

Słowa wylatywały mu z ust gromadnie, półgło- 
sem, a tak strasznie, że w Anielce aż serce zamiera- 
ło. Nie miała odwagi przypomnieć się, stała cichutko 
zaledwie ważyła się oddechać, tonąc w straszliwej 
energii rozszalałego Bartłomieja. 

Ten jednak zapomniał o Anielce, a przypomniał 
sobie o niej dopiero wówczas, jgdy w środkach mó- 
zgu wylęgło się pytanie, z jakiej racyi właściwie 
złości się na podwójciego, jeżeli Franek w istocie 
dom mu spalił? 

Pytanie zrodziło się momentalnie, ale też rów- 
nie szybko zrodził się jego odruch: — To nie pra- 
wda, niemożliwe! Bo gdyby tak było, on nie miałby 
racyi bytu, ludzie odsunęliby się od niego, zato, że 
ma syna zbrodniarzem, a w ogóle źleby było, źle! 

Nie mógł sobie w żaden sposób wyobrazić, żeby 
to mogło być na prawdę... Ta jak, ta skąd? Chybaby 
Boga nie było na niebie... Z całych sił wytężył się 
aby być spokojnym, przestać myśleć o takiej rzeczy, 
która nigdy staćby się nie mogła — ba kiedy myśl 
to tak jak muchy, odpędzisz je na chwilę, a one zno- 
wu wracają tem natarczywiej. Już, już, zdawało mu 
się, że wszystko jest złudzeniem, kiedy nagle, ni stąd 
ni z owąd przypomniała mu się Anielka i jej ostatnie 
słowa: -- Wy mądry, wy dobry, ratujcie go...! 

— Ratować go? Kogo?! wypowiedział niemal 
strasznym głosem. 

— Franka, Bartłomieju drogi — odrzekła Aniel- 
ka, myśląc, że do niej pytanie skierował. 

Bartłomiej zdębiał, oglądał się prawie nieprzy- 
tomny i ujrzał ciemną postać dziewczyny. — Ty tu? 
A skąd, zaczem po co? 

— Boże przenajświętszy, Bartłomieju, dom pod- 
wójciego się pali! 

— A niech się pali, ja nie fajerman! 

— Ale to Franek go podpalił, wasz syn Bar- 
tłomieju... 

— Kto podpalił?! — zapytał wójt cierpnąc na 
całem ciele. 

— Wasz syn. Złapali go jak zeskakiwał ze stry- 
chu, związali i zawiedli na posterunek, 

— Chryste elejson, czegom ja się dowiedział — 
jęknął Bartłomiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Urodziny cesarza. 


Dzień 18 sierpnia, w którym przypada 84 rocz- 
nica urodzin Najjaśniejszego Pana, obchodzony był 
w całej monarchii z nadzwyczajną uroczystością. Sę- 
dziwego monarchę uczciły wszystkie większe miasta 
ze stolicami na czele. W kraju naszym Lwów i Kra- 
ków niemniej serdeczny wzięły udział w tym dniu 
uroczystym. W świątyniach zanoszono gorące modły 
do Boga, aby sędziwemu monarsze, stróżowi pokoju 
świata, który zmuszony był dla ratowania wolności 
swych ludów chwycić za broń, danem było radować 
się zwycięstwem swych armii, które walczą na polach 
bitew za sprawiedliwą i słuszną sprawę. 


Polak arcybiskupem gnieżnieńsko - poznańskim. 


Osierocona od 8 lat stolica arcybiskupia w Po 
znaniu otrzyma arcypasterza Polaka, Rząd pruski 
zaniechał zamiaru obsadzenia tej stolicy osobistością 
niemiecką, lecz w porozumieniu ze Stolicą Apostol- 
ską zamianuje dotychczasowego biskupa -sufragana 
ks. Likowskiego. Gazety niemieckie piszą, że Polacy 
z powodu walki przeciw wrogowi zewnętrznemu, 
zwłaszcza przeciw Rosyi, okazali gotowość zaniecha- 
nia opozycyi narodowo politycznej i dali tego dowód 
w parlamencie, gdzie w pełnej jednomyślności z inne- 
mi stronnictwami głosowali za kredytami wojennymi. 
Ten pokój narodowo - polityczny będzie przez rząd 
stwierdzony przez zamianowanie ‘nowym arcybisku- 
pem osobistości sympatycznej Polakom. 


Zgoda Czechów z Niemcami. 


W Pradze odbywały się w ostatnich dniach 
wspólne manifestacye Niemców i Czechów z'powodu 
rozpoczęcia ofenzywy (walki zaczepnej) wojsk austrya- 
ckich przeciw Rosyi. Przy tej sposobności Niemcy 
i Czesi, a więc najzaciętsi wrogowie, połączyli się 
razem w uczuciach patryotycznych. Czego nie zrobiły 
układy, to zrobiła wojna, Jest to także niewątpliwym 
dowodem siły naszej monarchii, którą z jednakim 
zapałem, ramię przy ramieniu, bronią narody zwal- 
czające się od wielu lat. 


Przynależność a zajęcie przez wojsko. 


Niektóre dzienniki podały wiadomość, że Czę- 
stochowa przeszła na własność Prus. Otóż tak nie 
jest. Wojska niemieckie zajmując terytoryum Króle- 
stwa Polskiego, nie obejmują go na własność, lecz 
tylko w posiadanie czasowe. Zajęcie na własność mu- 
siałoby być połączone z zaprowadzeniem pruskiej 
administracyi, a tymczasem wiadomo, że zarząd mia- 
sta oddała armia pruska częstochowskiej straży oby- 
watelskiejj wytworzonej z łona mieszkańców Czę- 
stochowy. i 


Nienawiść Rosyan przeciw Niemcom. 


Przybyły z Moskwy Niemiec opowiada w je- 
dnej z gazet berlińskich: W Moskwie panuje mniej- 
szy zapał wojenny niż w Petersburgu, ale nienawiść 
przeciw Niemcom jest bardzo wielka, Wszystkie 
sklepy niemieckie i zakłady zniszczono. Niemiecki 
gmach konsularny i urządzenia zostały zniszczone 
w sposób trudny do opisania. Zostały tylko nagie 
mury. Nawet tapety ze Ścian zerwano. Mimo, że wiel- 
ka liczba policyantów była na miejscu, nikt nie po- 
wstrzymał dzieła zniszczenia. 
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Wojna europejska. 


Polacy wobec wojny. 


Prezes Koła polskiego Dr Leo, wróciwszy z Wie- 
dnia, gdzie bawił kilka dni, do Krakowa, zwołał na 
15 b. m. rano komisyę parlamentarną Koła polskie- 
go, na południe zaś prezydya klubów sejmowych 
przy udziale przedstawicieli organizacyj wojskowych 
»Strzelca< i »Sokołac. 

Na posiedzeniu komisyi parlamentarnej prezes 
Dr Leo, przedstawiwszy obszernie przebieg wielu 
konferencyj, które odbył w Wiedniu z wszystkimi 
kierującymi w państwie czynnikami, postawił nastę- 
pujące wnioski: 

1) Utworzyć jednolitą i jawną organizacyę na- 
rodową. 

2) Sformować dwa legiony polskie pod polską 
komendą, pozostające w związku z naczelnem do- 
wództwem armii austryackiej, 

Po wyczerpującej dyskusyi komisya parlamen- 
tarna Koła polskiego wnioski te jednomyślnie 
uch waliła. 

Dnia 15 b. m. po południu odbyła się wspólna 
narada prezydyów klubów sejmowych posłów parla- 
mentarnych i przedstawicieli organizacyj wojskowych. 
Po zagajeniu obrad przez prezesa Dra Leo i przemó- 
wieniach p, Daszyńskiego imieniem. Komisyi Skon- 
federowanych Stronnictw Niepodległościowych i Dra 
Fiszera imieniem »Sokoła«, uchwalono na wniosek 
Dra Germana wybrać komisyę z 12, która pod prze- 
wodnictwem prezesa Dra Leo i przy udziale mar- 
szałka krajowego Dra Niezabitowskiego ma opraco- 
wać plan wspólnego działania. Komisya natychmiast 
rozpoczęła pracę. 


Manifest Koła polskiego. 


Zebrane w niedzielę dnia 16 sierpnia w Krako- 
wie Koło polskie, po dłuższych obradach, uchwaliło 
wydać do narodu polskiego następujący manifest: 

Polacy! i 

Godzina, której napróżno oczekując trzy poko- 
lenia naszego narodu, krwawiły się w strasznych a 
beznadziejnych z najazdem moskiewskim zapasach, 
godzina, o którą modlił się naród cały, godzina wiel- 
ka wybiła. Cała Europa stoi w pożodze wojny. Zie 
mie polskie, jak długie i szerokie, oświeci krwawa 
łuna wojny, największej, jaka była. Austrya w obro- 
nie wolności swych ludów wysyła na ziemie polskie 
potężną armię, przeciwko rosyjskiemu ciemięzcy. 

W tej strasznej a wielkiej godzinie, Koło pol- 
skie, świadome swej odpowiedzialności, uważa za swój 
święty obowiązek wskazać narodowi kierunek myśli 
i czynów, prowadzić go w przyszłość lepszą i ja- 
śniejszą. 
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W poczuciu tego wielkiego obowiązku, Koło 
polskie, z którem w tej dziejowej chwili łączą się 
wszyscy inni polscy posłowie, dotąd poza niem sto- 
jący, wzywa Was Polacy: do czynu, do wspólnego, 
do jednomyślnego, do największego, na jaki Was 
stać, wysiłku | 

W tej dobie krwawego przeistaczania się Euro- 
py i uwalniania jej od grozy rosyjskiej przemocy od- 
zyskać możemy bardzo wiele. Ale wiele też musimy 
ofiarować. Bo nie wygra ten, kto końca gry ostro- 
żnie wyczekuje. 

Szlachetny monarcha tego państwa, pod które- 
go sprawiedliwymi i mądrymi rządami cześć naszego 
narodu mogła przez pół wieku rozwijać i mnożyć 
polskie siły narodowe i cała Jego potężna armia, 
ruszająca do boju o najwznioślejsze ideały kultury, 
patrzą na naród polski jako na wypróbowanego obroń- 
cę tych ideałów, który dziś zyskuje możność dotąd 
niebywałą wyswobodzenia się z niewoli, która gnę- 
biła ciało, kalała duszę, 

W tej chwili naród musi dowieść, że żyje i żyć 
chce, że pragnie i umie miejsce przez Boga mu wy- 
znaczone, utrzymać i przed wrogiem obronić. 

Dla ujęcia polskiej siły narodowej w zbrojne 
legiony polskie, Koło polskie i wszystkie bez wy- 
jątku stronnictwa polskie jednomyślnie postanowiły 
utworzyć jedną, jawną organizacyę. 

Pod polską komendą, a w ścisłej łączności z na- 
czelnem dowództwem armii austro-węgierskiej pójdą 
legiony polskie w bój, aby na szalę tej największej 
wojny rzucić także godny narodu polskiego czyn, 
jako warunek i zadatek lepszej dla niego doli, 

Polacy! z zaufaniem i pełną wiary poddajcie się 
kierownictwu Koła po'skiego i postanowionej przez 
Koło polskie organizacyi narodowej. 

Polacy! Zjednoczcie się wolą niezłomną do uzy- 


„Skania lepszej przyszłości i niezachwianą wiarą w tę 


przyszłość. Stańcie w obronie wolności waszej i wia- 
ry ojców. Odrzućcie precz wątpienie, wyrwijcie z serc 
urazy i stańcie silni jednością i radośni wielkiem po- 
stanowieniem poświęcenia dla Ojczyzny życia i mienia! 


Odezwa do Polaków w Poznańskiem. 


Administratorzy biskupstw w Poznaniu i Gnie- 
źnie wydali odezwę do duchowieństwa i wiernych obu 
dyecezyj, w której między innemi powiadają: 

»W całej Europie środkowej płonie pochodnia 
wojenna, rozpalona przez rząd rosyjski, pod którego 
okrucieństwami naród nasz przeszło sto lat cierpiał 
boleśnie pod względem religijnym i narodowym. Ja- 
ko godni synowie rycerskiego narodu spełnijcie mę- 
żnie swój obowiązek w walce. Wy zaś, którzy pozo- 
stajecie w domu, zachowujcie się spokojnie, ufajcie 
w Boga, nie dawajcie posłuchu żadnym podejrzanym 
agentom, którzyby zakłócali spokój i wierzcie, że je- 
żeli w tej wielkiej i nader ważnej chwili wiernie 
i odważnie staniecie obok waszego monarchy i przez 
wasze lojalne stanowisko przyczynicie się do zwy- 
cięstwa jego walecznej armii, wtedy wasz władca 


wspaniałomyślnie spełni nasze sprawiedliwe żądania 
i wszystko usunie, co nas uciska. 

Odezwa kończy się wezwaniem, aby w codzien- 
nych modlitwach proszono Boga o zwycięstwo. 


Walki w Galicyi wschodniej. 

W Galicyi wschodniej, jak wiadomo odbył się 
szereg walk granicznych. Jednakże wszelkie dotych- 
czasowe usiłowania Rosyan wtargnięcia na nasze te- 
rytoryum odparto z powodzeniem, mianowicie pod 
Podwołoczyskami, Załoścami, Brodami i Sokalem. 

Udało się zabrać do niewoli wielu jeńców. Przy- 
prowadzono do Lwowa kapitana IX rosyjskiego puł- 
ku huzarów z Kijowa i 1o nieprzyjacielskich huza- 
rów i dragonów. Drugi transport jest zapowiedziany. 
Przywieziono także rozmaite przedmioty zdobyte, 
jako to: karabiny, szable i wiele lanc. 

Pod datą 17 sierpnia donosi c. k. Biuro kore- 
spondencyjne: ; 

Wiadomości, które się pojawiły w kilku dzien- 
nikach zagranicznych o powodzeniach rosyjskich 
w naszych okolicach granicznych, pozostają w zu- 
pełnej sprzeczności z prawdą. 

Mieszane oddziały rosyjskie, które w Rae. 
niejszych miejscach granicznych posunęły się o kil- 
ka kilometrów, zostały koło Załoziec, Brodów i So- 
kala znowu odparte przez granicę. Działalność ich 
ograniczyła się wogóle tylko do plondrowania i pod- 
palania bezbronnych wsi granicznych. 

Natomiast kilka naszych oddziałów kawaleryi 
wtargnęło daleko poza granice do wnętrza Rosyi. 


Skazanie moskalofilów. 


Przy starciach pod Sokalem wyszło na jaw 
współdziałanie chłopów moskalofilskich z wojskiem 
rosyjskiem. Chłopi porozumiewali się z wojskami ro- 
syjskiemi, dawali im rozmaite znaki zapomocą cho- 
rągiewek i sygnałów świetlnych, a kiedy wojsko ze- 
brane w Sokalu opuściło miasto, idąc na inne wy- 
znaczone im posterunki, chłopi zawiadomili o ten: 
Rosyan, którzy w sile dwu sotni wpadli do Sokala. 
Wówczas chłopi, na których czele miało stać dwu 
księży, podpalili dworzec. Zaalarmowane jednak woj- 
sko austryackie pospieszyło do Sokala i odparło atak 
kozaków, którzy pobici, ponieśli znaczne straty. Kil- 
kunastu kozaków wzięto do niewoli. Wojsko ugasi- 
ło również pożar, tak że nie wyrządził większych 
szkód. — Sprowadzono do Lwowa z Sokala 28 chło- 
pów moskalofilskich, aresztowanych z powodu zajść _ 
w Sokalu. Wszyscy oskarżeni zostali zasądzeni na 
śmierć. Celem dania odstraszającego przykładu zo- 
stali odwiezieni do wsi Skomorochy, skąd pochodzą 
i które są gniazdem moskalofilskiem i tam zostali 
powieszeni. 


Zwycięstwo wojsk austryackich w Serbii. 


Biuro korespondencyjne donosi pod datą 17 sier- 
pnia: 
Walki nad Driną, doprowadziły do rozstrzyga” 


jącego zwycięstwa naszych wojsk nad znacznemi si- 


WT WYDA FA ZO WŁ"T"IRT. 


łami nieprzyjacielskiemi, które zostały odparte ku 
Waljewu. — Zabrano wielu jeńców do niewoli; zdo” 
byto wiele materyału wojennego. — Ściganie nie- 
przyjaciela jest w pełnym toku. 

Nasze wojska walczyły z podziwu godną wale- 
cznością przeciw nieprzyjacielowi, równemu im siłą 
i zajmującemu silne pozycye. 

Na szczególne wymienienie zasługuje pułk pie- 
choty warażdyńskiej Nr 16, którego oficerowie i żoł- 
nierze wśród najtrudniejszych warunków wywalczyli 
szturmem zwycięstwo, z tradycyjną walecznością za” 
wsze wiernych cesarzowi Chorwatów. 

Tak więc po siedmnastodniowych przygotowa- 
niach rozpoczęła się wczoraj ofenzywa armii austro- 
węgierskiej przeciwko Serbii — a rozpoczęła się 
mianowicie przekroczeniem dwóch rzek granicznych 
i zajęciem kilku ważnych nadgranicznych miejsco- 
wości serbskich. Ofenzywa (akcya zaczepna) rozpo- 
częła się z dwóch stron: od północy ze Slawonii» 
i z zachodu od strony Bośni. Atak z północy skie- 
rowany był przeciw miastu Szabac nad Sawą — 
atak z zachodu objął przestrzeń między miastami 
Leśnicą i Łożnicą na Driną. W obu miejscach armia 
austryacka przekroczyła rzeki — tam już znacznie 
szerokie — pod silnym ogniem nieprzyjacielskim. 

Opór Serbów przełamany został na całej linii, 
armia serbska zmuszona była cofnąć się w głąb kra- 
ju — a wojska austryackie zajęły tak Szabac, jak 
i miasta Łożnicę i Leśnicę, oraz mniejsze miejsco- 
wości. Obecnie cały zachodnio-północny kąt Serbii 
wcinający się klinem w terytoryum Austro Węgier 
między Slawonią a Bośnią jest w ręku armii austry- 
ackiej, dla której droga wgłąb kraju jest już otwar- 
ta. Sytuacya jest dla armii austryackiej tem bardziej 
korzystna, ponieważ Szabac połączony jest z Leś- 
nicą i Łożnicą koleją żelazną, wiodącą wzdłuż gra- 
nicy. To, czego oczekiwano z niecierpliwością, stało 
się faktem, a przedstawia się jako krok zwycięzki, bar- 
dzo znaczny, jako dobra wróżba dla dalszych operacyj. 

Miasto Szabac, położone nad Sawą, w skośnej 
linii, naprzeciw slawońskiego miasta Mitrovicy, li- 
czy 10.000 mieszkańców i jest jednem z najbogat 
szych miast serbskich. Tu koncentruje się handel 
serbskiemi śliwkami, jednym z najważniejszych pro- 
duktów Serbii. Szwabac, dziś po europejsku zbudo- 
wany, posiadający piękny park, odegrał niejedno- 
krotnie ważną rolę w dziejach Serbii. 

Miasta ł.ożnica, Leśna są mniejszemi miastami 
serbskiemi na prawym brzegu Driny od strony Bo- 
śni, mianowicie okręgu Dolnej Tuzli. Naprzeciw Le- 
śnicy, po drugiej stronie Driny, znajduje się miasto 
bośniackie Jania. Połączenia kolejowego z Bośnią 
żadne z tych miast nie posiada. Brzegi Driny po 
stronie serbskiej są nizkie, przecięte wpadającemi do 
niej rzekami Jadarem i Leśnicą. Wzgórza, na któ- 
rych, według depeszy, zatrzymały się wojska austry- 
ackie po zwycięskiem wyparciu Serbów, znajdują 
się już w głębi kraju, w oddaleniu ro do 15 kilo- 
metrów od granicy. 
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rud hasłem zgody i jedności 


Dzień 16 sierpnia 1914 pozostanie na długo pa- 
miętnym w dziejach Polski. Dnia tego bowiem w Kra- 
kowie przedstawiciele wszystkich stronnictw 
i obozów politycznych zjednoczyli się, aby whi- 
storycznej chwili dać przykład jedności i zgody dla le- 
pszej przyszłości Ojczyzny. Zgubiła nas niezgoda, 
swary i kłótnie wewnętrzne. Polska straciła niepod- 
ległość, bo nie była » posągiem z jednej bryły«, dzie- 
liła się na klasy i grupy, niezgoda święciła tryumfy. 
Teraz ta część narodu, której Opatrzność kazała żyć 
pod berłem Austryi, dojrzała i zrozumiała, że wiel. 
kich rzeczy tylko zgodą można dokonać. 

A oto rezultat uznania tej zgody i jedności. 

Dnia 16 b. m. na wieczornem posiedzeniu Koła 
polskiego przy udziale byłych posłów sejmowych za- 
padła jednomyślnie następująca uchwała: 

»Połączyło nas wszystkich w tej doniosłej chwili 
dziejowej to głębokie przeświadczenie, że zjednocze- 
nie wszystkich stronnictw polskich w czasie toczącej 
się wojny światowej, jest konieczne. 

»Tylko jedność całej Polski, mogącej obecnie 
głos zabierać, zdoła skupić wszystkich Polaków, zdol: 
nych do noszenia broni, do zwycięskiej walki z Rosyą. 

»Tylko jedność zdoła zgromadzić zasobyfmate- 
ryalne, potrzebne do zorganizowania polskiej siły 
zbrojnej, która wkroczy na uciskane ziemie polskie, 
dla wyzwolenia ich z pod jarzma carskiego, 

»Aby tę myśl jedności narodu w czyn wprowa- 
dzić, jednoczą się na wezwanie Koła polskiego do 
tychczasowe odrębne organizacye: Centralny Komi- 
tet Narodowy i Komisya Skonfederowanych Stron 
nictw Niepodległościowych, oraz te grupy, które do 
żadnej z tych organizacyj nie należały, tworząc 
Naczelny Komitet Narodowy i uznając ten 
Komitet za najwyższą instancyę w zakresie wojsko- 
wej, skarbowej i politycznej organizacyi zbrojnych 
sił polskich. A 

» Każda z grup składa wyrażne, publiczne oświad- 
czenie, że z chwilą utworzenia Naczelnego Komitetu 
Narodowego przestaje istnieć Rząd Narodowy, ogło- 
szony w dniu 3 sierpnia 1914 r. i że w przyszłości 
nie podda się żadnemu tego rodzaju tajnemu związ- 
kowi, nieutworzonemu z wspólnem porozumieniem 
Naczelnego Komitetu Narodowego z organizacyami 
w Królestwie. 

»Stanowienie o politycznych sprawach Królestwa 
Polskiego może nastąpić tylko w porozumieniu z or- 
ganizacyą w Królestwie Polskiem, zbudowaną na 
podobnych zasadach co organizacya wspólna w Ga- 
licyi. 

Legiony polskie. 

Na podstawie tego zjednoczenia przystępuje się 
do utworzenia na razie dwu legionów polskich, 
jednego w zachodniej, drugiego ¡we wschodniej Ga 
licyi pod komendą polską, opierając się na istnieją- 
cych już zbrojnych organizacyach polskich. 
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Oddziały polskie użyte być mają do walki prze 
ciw Rosyi na ziemiach polskich w związku z mo- 
narchią austro-węgierską. 

Wszyscy walczący w szeregach oddziałów pol- 
skich muszą mieć prawa kombatantów i muszą otrzy- 
mać uzbrojenie i wyekwipowanie wojsk regularnych 
a oddziały obejmować winny wszystkie gatunki broni. 

Komitet naczelny wejdzie w porozumienie z rzą: 
dem monarchii austro-węgierskiej, oraz naczelną ko- 
mendą wojskową armii austryackiej celem utworze- 
nia naczelnego dowództwa nad legionami i omówie- 
nia stopnia i jakości ich zależności od komendy 
naczelnej armii austro węgierskiej. 

Istniejące obecnie komendy nad oddziałami 
wojsk polskich w Królestwie, oraz nad oddziałami 
organizującymi się w Qralicyi pozostają w mocy aż 
do ostatniej decyzyi Naczelnego Komitetu Narodo- 
wego. 

Polski skarb wojenny. 


Dotychczas istniejące instytucye skarbowe zle- 
wają się w jeden »Polski skarb wojenny< pod 
zwierzchnictwem naczelnego komitetu narodowego. 


Skład Naczelnego Komitetu Narodowego. 


W skład Naczelnego Komitetu Narodowego 
wchodzą pod przewodnictwem prezesa Koła polskie- 


go Dra Juliusza Leo z wszystkich grup politycznych 
po 20 członków i 20 zastępców. 


Organizacya Komitetu Naczelnego. 


Naczelny Komitet Narodowy dzieli się na dwie 
sekcye, krakowską i lwowską, z których każda za- 
rządza autonomicznie w działach organizacyjnym, 
wojskowym i skarbowym. 


Pierwsze dary. 


Przed zamknięciem posiedzenia składa poseł 
Andrzej Średniawski oświadczenie. 

Aby dać wyraz czynnej radości z powodu zjedno- 
czenia całego narodu polskiego w tej dziejowej dla 
Polski chwili, Polskie Stronnictwo ludowe 
zobowiązuje się dziś uroczyście wyekwi- 
pować to jestumundurować własny m kosz- 
tem tysiąc legionistów. 

Dr Leo oznajmia, iż hr. Stanisław Badeni zło- 
żył na cele Polskiego Skarbu wojennego 10.000 K, 
tudzież, że w najbliższych dniach zwoła jako prezy- 
dent miasta Krakowa posiedzenie rady miejskiej, 
by dała początek w kraju do składania ofiar na oł- 
tarzu Ojczyzny i zachęciła inne gminy do ofiarności. 


4 W KASZLU, CHRYPCE 
JI KATARACH ye dzina szybko 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


z apteki B. FRAGNERA, PRAGA 2O3-III. Przy za- 
< płacie z góry przez pocztę od 2 K. go h. jedna flaszka B> 
opłatnie. Flaszki po 2*20 K, we wszystkich apt: kach. i 


Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 
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Milion na Legiony polskie. 


Na posiedzeniu w dniu 18 sierpnia Rada mia- 
sta Krakowa przeznączyła na utworzenie dwóch le- 
gionów polskich kwotę 1 miliona koron. Hojnym 
tym darem stwierdziła stara królewska stolica Polski, 
jak ocenia obecną ważną chwilę dziejową i że obo- 
wiązkiem grodu Piastów i Jagiellonów jest świecić 
przykładem ofiarności i patryotyzmu. 

W chwili zamknięcia numeru dowiadujemy się 
o niemniej hojinym darze Rady miasta Tarnowa 
w kwocie stu tysięcy koron i darach prezydenta 
miasta Krakowa Dra Leo, oraz posła Józefa Męciń- 
skiego i profesora Wicherkiewicza po 5 tysięcy 
koron. 


W chwili oddawania numeru na prasę 
donoszą depesze, że dnia 20 sierpnia po kró- 
tkiej chorobie zmarł Ojciec Św. Pius X. 


Starcia na pograniczu Galicyi. 

Dnia 14 b. m po południu zajęły wojska 
austryackie Sandomierz. Moskale cofnęli się 
po krótkiej utarczce, 

W pobliżu Radziechowa, na granicy rosyjsko- 
austryackiej, przyszło dnia 15 b. m. do poważniej: 
szej utarczki między silnym oddziałem wojska rosyj- 
skiego, złożonego z piechoty i kawaleryi a wojskiem 
austryackiem. Moskale uciekli w popłochu, zosta- 
wiając na polu bitwy masę zabitych i rannych. 

Z Uhnowa donoszą, że patrol kozacki usiłował 
przekroczyć granicę austryacką, został jednak odpar- 
ty przez oddziały wojska austryackiego. Patrol wspo- 
magany był przez piechotę rosyjską. Straty nieprzy- 
jacielskie znaczne. 

Pod Stojanowem odbyła się potyczka. Cztery kom- 
panie 30 pp. przypuściły zwycięski atak na bagnety 
Moskale pierzchnęli. Straty ich są wielkie. Wżięto 
dwie armaty moskiewskie i dużo amunicyi. 


Porażka Rosyan pod Stołpianami. 


Dnia 17 b. m. odbyła się walką pod miejsco 
wością Stołpianami w Prusach wschodnich. Części 
wojska I korpusu armii biły się z nieporównaną wa- 
lecznością, tak, że odniosły zwycięstwo. 

Przeszło 3000 jeńców i 6 karabinów maszyno- 
wych wpadło w ręce armii niemieckiej. 


DOŚWIADCZENIE UCZY, 


„uma ŻE PRAGSKA --n-« 
—L—heLlLLd[ 


MAŚĆ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG III. 


uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach, 


Ważny tylko z 
MARKĄ OCHRONNĄ! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara, 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 
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Najlepsze czeskie żródła 
ł kg. sarigo, dobrego, dartego 2K.; lepsze” 
go 2 K. 40 h.; naji. nawpół błatege 2 K, 80h.” 
siałego 4 K.; białego puchowatego 5 k.1) h.’ 
1kg. naji. śnieżnobiałego dartego 640 i 8 ku || 


Tanie pierze. i 


SD, szarego puchu 5 k., 7 kor.; białego dobrego 


10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


uchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K., pojedyncze pie- 
fayny 10 ke 12K., 14 K., 16 K., poduszki 3 K., 3K. 50 a 4 K., pierzyna 
cm: dług., 140 cm. szer. 13 K.. 14 K, 70 bh., 17 K. 80 h., 21 K., po- 
| duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K. 20 h, 5 K. 70h. Pod 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm. szer. 12 K, 
14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 K. wysyłane są opłatnie. Za- 

miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. 

8. BENISCH w DESCHENITZ Nr, R34, Czec ty. 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Walka z gruźlicą! 


Stowarzyszenie galicyjskich drukarzy we Lwowie wydało seryę, 
składającą się z 10 sztuk pięknie Lolorowanych huculskich kart wi- 
dokowych pędzla znanego artysty-malarza I, Trusza (Wodospad Prutu, 
Chłopiec hueulski, Kapliwiec, Dziecko huculskie, Widok z Diłka, Ka- 
mień Dobosza, Huculi trębici, Widok z Jamny) i D. Olańskiego (Dom 
zdrowia drukarzy w Mikuliczynie, Cerkiew w Mikuliczynie). Cena 
jednej seryi tylko 1 korona! Przy odbiorze większej ilości odpo- 
wiedni rabat. Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na sanato- 
ryum piersiowo chorych drukarzy w Mikuliczynie. Zamówienia i pie- 
niądze uprasza się posyłać pód adresem sekretarza Stowarzyszenia: 
P. BUNIAK, Lwów, ul. Skrzyńskiego 14, 228. (Galicya, Austrya), 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 
Kiedy zamawiasz jakie towary, 
Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 


Napisz do firmy zupełnie śmiele, 
eś o nich w „Roli* naszej wyczytał 
I żeś się „Roli o adres pytał. 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k, Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898 r. 

L. 4047. 


„WISŁA* 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
bezpieczeń 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


DA 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu prenume- 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej” 
sce zamieszkania i pocztę. 


r mag, 


Roczniki „Roli“ 


x 
R. ć 
3 4 
z, zawierające po kilka ciekawych po” 
37] wieści i bardzo wiele pięknych legend, 
<da humoresek, powiastek, obrazków í t. p. 
=i są jeszcze do nabycia, a mianowicie: 
N z 1912 r. 
Wi nieoprawne po 3K. pięknie 
X] oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
A na lepszym papierze po 6 K; nadto 
| pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
| wierające dwie całe bardzo piękne po* 
g wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo“ 
ży] i „Rubin wezyrski“ po 2 Kor. 50 hal. 


Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
do Roli na rok 1913 praktyczne 
i eleganckie po 50 halerzy. 
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„WISŁA* 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 

pieczonym we „Wiśle”* poży- . 

czek na weksłe lub skrypta 

dłużne na najniższy procent 

i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuje wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5". 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerom po- 
syłamy do dyrekoyi poozt we Lwowie, 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


: . 
BANK PRZEMYSŁOWY »'vitx:'księsrwen kraxowskiem 
FILIA w KRAKOWIE, Rynek gi. 334. 


Kapitał akcyjny K. 10,¢00.0t0. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem. Uskute- 
cznia kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut, czeków etc. i przekazuje kwoty do wszystkich miejscowości krajowych i zagranicznych. 
DZIAŁ PRZEKAZÓW DO AMERYKI 


w jaknajkrótszej drodze i na nader przystępnych warunkach, Wszelkich dotyczących wyjaśnień i informacyi udziela się bezpłatnie, 


Kasy otwarte codziennie w godź. g—1 przedpołudniem i 3—5 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt, 


E. Cihelka v Haji 


Śląsk austr. 


poleca udoskonalone pompy stu- 
dzienne i naścienne ssące i do ścią” 
gania wody do rezerwoarów, wodo” 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
łańcuchowe pompy, ruchome (utor 
rowane) pompy, samoczynne hapa” 
jacze i wszystkie gospogarskie urzą” 
zenia, 


Cenniki i kosztorysy 


a darmo 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 

niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 

adresem : „ Rola“, Kraków, uł. św. 

Tomasza 32, a otrzyma ją opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraz posyła pieniądze! 


2X 


Die 


| Kto zacznie czytać, ten się nie oderwie od 


Zajmującej Rsiążki stron 228 


pod tytułem 


 |Cajemnica oblubienicy | 
przez Conan Doyla r 
Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę | 
z przesyłką Kor. 1'10 (z przesyłką po- [2 
leconą Kor. 1'35). de 
Adres: Administracya „Roli“, Kraków, {{% 
ul. św. Tomasza 1. 32. ; 
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Szczegółowe warunki na żądanie. 


Syndykat Rolniczy w Krakowie. 


Nowa szkoła gospodarska dla dziewcząt. 


Dnia 16 pażdziernika otwarta zostanie w po- 
wiecie krakowskim szkoła gospodarska dla dziewcząt 
wiejskich, obejmująca wszystkie gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego : chów bydła i drobiu, mleczarstwo, ogrodni- 
ctwo, pszczelnictwo, naukę gotowania, prania, szycia. 

Kurs roczny, opłata miesięczna 20 koron. Ucze- 
nice przyjmowane będą po ukończeniu co najmniej 
16 roku życia i szkoły ludowej, 

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych szczegółów udzie- 
la Zarząd szkoły gospodarskiej: Ruszcza p, Wyciąże. 


Prawdziwym skarbem 


dla każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


JD NABOŻEŃSTWA 


zawierająca wszelkie Na- 
bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
ae korony- 
Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 


ADMINISTRACYI „ROLI* W KRAKOWIE. 
nia Zza W aa De e ee ega y e 


'Miodobranie rozpocząłem! 
Teraz miód najlepszy, aromatyczny, przyjemny 
w smaku, dobry dla kuracyi 5 klgr. puszka 
Kor. 7'60; Sok malinowy smażony w lea raf. 
cukrze pod gwarancyą arer 5 kg, . 9'20. Wy- 

‘syła za zaliczką J. Farba, Podhajce 33. 
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